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GRANICA
Złota, polska jesień 1939 odpływała ku południowi w słoń-

• cu i dymach. Dogorywała pora jasna, pora świaiła. Rozpo­
czynał się mrok i czarne chmury nawiewały od zac'nodu 
i wschodu. Ptactwo odlatywało kluczami za Karpaty.

W całej Polsce, jak długa i szeroka, pustoszały rodzinne 
rniazda. Nim brunatny czy czerwony okupant rozpocząć 
z io 'a l  wybieranie z nich piskląt* wielu młodych ciałem, czy 
młodych już tylko duchem w y ce d z iło  nocą i szło szlakiem 
dzikich gęsi, w tę samą co one stronę, Wsiąkali w Karpacką 
pusz. ze kolumnami, kluczami, w pojedynkę. Łatwo było 
jeszcze" tej dziwnej jesieni przejść granicę. Dlatego tak 
szybko pustoszaiy gniazda w spustoszonej ojczyźnie;

Szli. edni, nie mający nic i nikogo, krótko tyk o popa­
trzyli o t  granicy na opuszczany kraj. Inni, ciężko łamali się 
z sobą. myśląc o pozostawianych niewiadomym zdarzeniom 
bliskich i długo patrzyli na północ. Inni wreszcie pędzeni 
byli strachem,"” inni żądzą ocalenia majątku skroplonego 
w pa 'zkę banknotów studolarowych, inni uciekali przed 
aresztowaniem, inni nieśli poprostu w szeroki świat ducha 
awantury, inni...

Iluż ich było wreszcie! Nie wszystkim danem było ujrzeć 
za sobą wąski pas wyrąbany w lesie, tę granicę, która sta­
wała się powszechnym mitem. Wielu nie doszło, tropionych 
jak zwierzęta, szczutych psami, zdradzanych przez przewo­
dników, powalonych kulą. Ludzie z W ojewództw południo­
wo-wschodnich, n.e mogący znieść duszącej sowieckiej ize- 
czywistości, uchodźcy z Warszawy, Poznania, Krakowa, 
wyzuci ze wszystkiego • i noszący w oczach ogień niedaw­
nych bomb, buzujący po zawalonych samochodami drogach, •



cficerow ie i żo łn ierze w  p-zebraniach karpackich pasterzy , 
wie ni i ofiarni poza grób Ojczyzny, — W y w szyscy, k tó ­
rzyście  wypieścili w  duszy ow ą granicę, zanim na niej s ta ­
nąć wam przyszło, — w iedzcie:

W szystk ie  drogi p row adzą do Polski. W ięc ta  w asza, 
ro zpoczę ta  nocnym m arszem  przez granicę, w iodąca przez 
obozy i stacje, tułaczki w ęgierskie, rumuńskie, czy jakie tam 
jeszcze, ku krw aw ym  w zgórzom  W ogezów , na Cypr, ku 
Egiptow i i płaskim  brzegom  Anglii. .

W ięc ta  nasza także, nieodcięta od sm utnych poi Polski
żadną granicą. . . . .  :

1 tam ta trzecia  także, poczęta  w  obłąkanej mece nocnej 
w yw ózki, droga p izez  K azakstan, Ural, Archangielsk.

Ale w iedzcie także : , . „
W y tam, wolni na dalekiej obczyźnie, służący Sprawie 

karabinem , p racą  rąk, myślą, — policzyliście się szybko, 
zeszlusow tliście  szeregi i rąbiecie Polskę od zew nątrz, 
z rozmai hem, jak drw ale. . . .

My tu taj policzyć się nie możemy. W alczymy pod ziemią, 
jak krety. Podkopujem y, nie mogąc kąsać. Czyn nasz niema 
glorii T o tru liu , rozgłosu  polskich śm igieł nad Berlinem, ju- 
nackiei Iraw ad y  Narwiku. Jest cichy, ja^c szelest papieru 
podaw anego z ręki do ręki. Ale jes t nieustanny, jak krew  
pulsująca, jak krew  ożyw iająca Polskę, o której „oni myślą,
że um arła. ^ ,

jeśli padam y, to nikt nam nie w iesza na krzyżu drew nia­
nym krzyża żelaznego. Jest to  w tedy śm ierć w Oświęcimiu, 
Dachau, pod pierw szą lepszą ścianą, w  k tó ie jś tam  brudnej
katowni. . . .  . , .

Ale jedni i drudzy, i wy tam i my tutaj w iedzm y: jesteśm y 
jednej krwi! W yszliśmy z tej sam ej Matki, a trud nasz 
z łona tej sam ej klęski, a zapał nasz z tej sam ej miłości, 
a zaciętość nasza z tej sam ej nienawiści. Niema między nami 
ż a d n e j  g r a n i c y ,  ani tej też nie, k tórą wy przeszliście 
w  kosodrzew inie ow ej pam iętnej jesieni, a  której my nie 
umieliśmy, nie chcieliśmy, nie mogliśmy przekroczyć. Niema 
grani y między Polską w  Polsce a PoDką na emigracji, jak 
niema granicy m iędzy potem  polskiego piechura idącego do 
ataku w Libii a  potem  rew idow anego kolportera nielegalnej 
broszury w e Lwowie.

G ranica . . .  pragnienie, k tóre traw iło  tysiące i tysiące m ło­
dych serc, co nie mogły pod niebem Polski słuchać ponu-



rego rytm u kroków  m aszerujących zdobyw ców . M arzenie 
legiona mózgów, co czuły zaciskającą się obręcz, dław iącą 
w szystko, co ludzkie.

G ran ica . . .  poza nią by ła  Europa, bez katow ni i p aszpo r­
tów , poza nią była Polska, p rężąca się do now ej walki. 
Paryż, miejsce od dw u w ieków  św ięte  i przek lęte  dla po l­
skiego p :elgrzym stw a w yłam ał się poza nią z dymów, jak 
m istyczny M onsavat. Szukano wolności, jak czary Graala, 
nie w iedząc jeszcze, że  je s t ona w szędzie  lub niem a jej 
nigdzie.

Granica . . .  wąski, kilkum etrow y pas ziemi niczyjej, ozna­
czony kamiennymi słupkami, rozgraniczający państw a.

OD VALMY DO RIOM
150 lat tem u m łoda arm ia W ielkiej Rewolucji francuskiej 

rozegra ła  zw ycięski bój pod Valmy, który m iał się stać  
symbolem now ej Francji i nowej ludzkości. O garnięte n ie­
znanym od czasów  M aratonu zapałem  niew praw ne armie 
sankiulotów  stanęły  zw ycięsko oko w  oko z żelaznymi 
czw orobokam i pruskiej piechoty Fryderyka, św iadcząc zw y­
cięstw o poryw ającej idei nad bezdusznym  acz św ietnym  
drylein w ojskow ej machiny. Był to  tryumf półnagiej M arsy- 
lianki, krzyczącej hasło  now ego patriotyzm u i obudzonej 
św iadom ości narodow ej inteligentnych mieszczan.

D ro?a, jaką odbyła Francja od Valmy do procesu w  Riom 
była Via Sacra w zlotów  i upadków , zw ycięstw  i klęsk, ale 
zaw sze wielkości. Żaden naród św iata  nie szczyci się rów ­
nie bogata  kartą  now oczesnej historii. Ż aden naród św iata 
nie spo jrza ł z tak  w ysoka w  rów nie g łęboką p rzepaść u 
sw ych stóp.

Zanotujmy różnicę : Polska jes t krajem  nieszczęśliw ym , 
którem u od w ieków  każda przegrana w ojna groziła  u tra tą  
niepodległego bytu. To uw arunkowanie geograficzno-polity- 
czne w ytw orzyło  w  Polakach odrębny rys psychiki, cechę 
konieczną, jak instynkt sam ozachow aw czy: bezkom prom iso- 
w ość w  boju już przegranym , a toczonym  mimo to dalej do 
ostatnich granic narodow ych sił. Nil desperandum  polskiego 
ducha i w ieczne pielgrzym stw o Anhellich.

Francja bv ła  zaw sze siostrą, starszą, trzeźw ą, bogatszą, 
p ięk n ie jszą /m ąd rze jszą  i o w iele bardziej znużoną. P rze ­
g ra ła  w ięcej bitew  niż Polska, a nie trac iła  niepodległości. 
Popełn iała  w iecej i cięższe błędy a nie płaciła  za nie w szyst-
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kiem  co p o s ia d a ła . Ilekroć P o lsk a  s ta ra ła  się  z a trzy m ać  
czas  jak  ozu e  s ło ń ce , w  dn iach  n a ro d o w eg o  n ieszczęśc ia , 
by nie p o c h ło n ą ł jej sy n ó w  za lew em  g erm an izacji, ru sy fik a ­
cji czy  ty lk o  o p o rtun izm u , ty le k ro ć  F ranc ja  rz u c a ła  ten  czas 
sze ro k im  g estem  m iędzy  k iesk ę  a  p rz y sz ło ść , p ew n a  o d ­
w e tu , n iezach w ian a  w  zasad n icze j k o n sy sten c ji sw ej m a te ­
ria ln e j i m ora ln e j su b stan c ji, p ro s tu jąc a  trz e ź w ą  g ło w ę  p o d  
p ło m ien iem  fryg ijsk ie j c apki. . . .  , •

O d z ro zu m ien ia  ty ch  h is to ry czn y ch  z ja w isk  zacząć  się  
w inno , g d y  chce  się , b ę d ą c  P olak iem , ro z w a ż a ć  F ran c ję  ro z ­
p ię tą  na k rzy żu  w  Rioni. u

P o w sz ec h n a  op in ia  u trzym uje , że  F rrn c ja  la t  b ieżący ch  
je s t  F ran c ją  sp o d lo n a , g łup ią , ła jd a c k ą  i tch ó rz liw ą . H anca 
k ra ju  B ay ard a  ro zd y m a  w szy s tk ie  u ° ta  k ra ju , k tó ry  sw oj 
R o nceval w id z ia ł w  o p a d a jąc e j g ło w ie  w  D nieprow ym  ja rze  
p o d  C ecorą . W ielk i i s tra sz liw y  cień  T ra u g u tta  s ta je  n a ­
p rz e c iw  P e ta in ’a. T rw a  żal p o c z ę ty  w  pn iach  D unkierki, k ie ­
dy śm y  w szy scy  d y g o ta li p rz y ssa n i u szam i do rłośm kow , 
rw ie  je szc ze , jak  z ad aw n io n a  n ew ralg ia  g łuchy  bó l z aw ie ­
dz ionych  nad zie i i w śc iek ło ść , ta  w śc iek ło ść , że  oni, F ran ­
cuzi, nie um ieli jak  my..... .

  nie m ogli, ak  my w o ;ny r. 1939 oni m e chcieli p rze -
g rać  w o jny  r. 1940. P rze g ra li ją  nie na  sk u tek  tc h ó rz o s tw a  
i n ie d o łę s tw a , ani na  sk u tek  tak ieg o  czy  innego  u stro ju , ani 
na  sk u tek  z d rad y . P rzeg ra li ją, jak  m y sw o ją , z p o w o d u  
p ra w a , k tó re  s tw ie rd za , że  n a p as tn ik  p rz y g o to w u je  ep ie j 
n ap ad  niż n a p ad n ię ty  o b ronę . Ulegli b ru ta ln e j p rzem ocy , 
w y k u w an e j od  la t w  zb ro d n iczy ch  zam iarach  w o b ec  św ia ta , 
p o d  m ask ą  o b łu d y . A u leg łszy , ocknęli się  w  innej sy tu ac ji 
p sy ch iczn e j i m ate ria ln e j niż my. Z e sw o ją  og rom ną i n o ­
w o c ze sn ą  flo tą , ze  sw oim  10-krotnie w iększym  od  m e tro p o ­
lii im perium  kolon ialnym  nie czu li się, jak  m y P o lacy , p o ­
zb aw ien i w szy s tk ieg o , p ró c z  nadziei. Z e sw ą  d o ty ch c za so w ą  
w ia rą  w  p o tęg ę  o b ro n n ą  o jczyzny , k tó re j sym bolem  b y ła  
linia M ag ino ta , s tracili w ia rę  w  m o żn o ść  po k o n an ia  n a je ź d ź ­
cy p rz ez  kogoko lw iek . K tó raż  arm ia  m ia łaby  go  po k o n ać, 
sk o ro  a rm ia  francuska , n a jw ięk sza  i n a jlep sza  s iła  zb ro jn a  
św ia ta  mu u leg ła?  T a k  m y ślał F rancuz  ro k u  1940. C zy dz iś 
m yśli in acze j?  B om by, k tó re  w yb u ch ły  w  z ak ład a c h  R enau lt 
zm ienić m usiały  tu  w iele , jakby  w yb u ch ły  b y ły  w  m ózgach  
F rancuzów .

D ziś F ran c ja  o d b y w a  sw ą  k rz y żo w ą  d ro g ę  hańby , k tó re j



obecnej stacji na im ię Riom. Pierwsza nazywała się Com- 
piegne. Druga: Indochiny. Ile ich jeszcze będzie? Ale u po­
czątku te i drogi iest w ie lka  h istoria w ie lkiego narodu a u 
ie i kresu m łodzież francuska. M łodzież, k tóra przed wojną 
zapoczątkowała i s tw orzy ła  zarodki odrodzenia Francji, 
k tó ra  go dokona. M łodzież, w  którą w ierzym y.

PRAWO W OBEC PRZESTĘPSTW  PRZECIW KO NARODOW I 
PKAW U w  u  ( pAŃ STW U POLSKIEMU

Zdrada kraju, tak jak jest ona ujęta przez Kodeks Karny, 
może mieć jaknajróżnorodnlejsze objawy. Kodeks bynajmniej 
Ide ogranicza po ęcia zdrady kraju ty lko  do czynów m ilita r- 
mfrh lecz przew iduje wszelkie postacie działania na korzyść 

’ ’ i o c ie l a a w  i ę c nie ty lko  w  zakresie jego interesów 
"  h S v c h  lecz również w  zakresie interesów adm inistracji 

• w f  nrowadzonei przez okupanta. W szelkie zatem czy- 
cyw ilne j, p zmierzające do niszczenia gospodar­
ny obywatel polskmh» « uciskania je j ludności
w * X ś l z a ł S S ^ ®  okupa-cyjnej, względnie w spółdzia- 

z okupantem w  przedstaw ionym  zakresie -  wszystko 
to  zostanie we w łaściw ym  czasie ukarane jako zurada kia ju. 

Postacią zdrady kraju, zasługującą na szczególne potępię- 
• o+ Airanńhidział w c  w rogie j propagandzie. W iem y jak 

w e s te rn ie  h it'erow skim  ważną ro lę odgrywa propaganda.

disOnrzeżvw ane '0  okresu okupacji, są wszelkie C7T nD 

1—K r e m y nod obowiązujące przepisy karne,
w y f?oz.na n H ° ^ v SZvdzanie narodu albo Państwa Polskiego,
orżew ldz ane w  art. 152 Kodeksu Karnego. Pochwalanie przewidz.ane w  m zdrady kraju przewidziane
w Ża rtg 15 ir Kodeksu K a r n e g o , N a w o ływ a n ie  do nieposłuszeń-
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shva w o'-ec praw ow itych w ładz polskich w  art. 1-56 K. K. 
P rzykładów  mnóż; ć rcożnaby w iele. C odz’eń ukazują się 
coraz to  now e rozporządzenia okupanta, jego nakazy lub 
zakazy opatrzone są najfantastyczniejszym i z punktu w idze­
nia karnego, sankcjami, obficie p -zep !atane karą śmierci, 
k tó ra  proza p rzesta je  z resz tą  działać na obyw atela, skoro 
w dzisiejszych w arunkach okupacyjnych m oże grozić co­
dziennie niemal śm ierć każdem u. W  tej pow odzi przepisów  
niemieckich, obyw atel częstokroć zapom ina o tym, że cały 
system  praw ny p ‘zez ustaw odaw cę polskiego stw orzony, 
jaki istn iał w chwili w kroczenia w roga, obow iązuje nadal, 
choć w  kraju nie są czynne organy w  postaci sądów  jaw nie 
funkcjonujących, którebv. sta ły  na straży  tego system u i ka­
ra ły  czyny, naruszające ten system . Ten o : res obecny po ­
zornej bezkarności jednak się skończy i każdy poniesie za ­
służoną karę.

ednym z objaw ów , wymagającym represji karnej jes t 
w ypieranie się polskości. O byw atelow i polskiemu nie wolno 
dow olnie frym arczyć t  -m obyw atelstw em . Podanie się przez 
niego na volksdeutscha musi zostać przykładnie ukarane, 
jeśli nie z mocy przepisów , jakie obow iązyw ały przed wojną, 
to  z mocy przepisów  szczególnych, jakie zostaną w ydane 
na zasadzie art. 6 Konstytucji.

Praca Polaków  w urzędach i instytucjach niemieckich lub 
kierow anych przez Niemców dostarcza w iele przykładów  
przestępstw . Zwracam y tu uwagę, że nie obojętną jes t rz e ­
czą, jak się spełn ia pracę, k tórą  N emcy m ogą w ykorzystać 
dla siebie. Przy ocenie praw nej, nie chodzi oczyw iście o s to ­
pień gorliwości tej pracy, lecz o m etody, które się stosuje. 
Szczególnego omówię ia w  maga douosicielstw o p rzed  w ła­
dzami okupacyjn mi. Donosie el; tw o .fałszywe karane jes t 
z art. 143 K. K. D onosicielstw o o faktach praw dziw ych nie 
może o cz ,w iśc ie  być karane z te ro  sam ego przepisu. W ła­
ściw ą ocenę praw ną należy nadać ternu zależnie od tych 
konsekw encji, jakie grożą osobie oskarżonej. O soba po­
krzyw dzona, w ów czas gdy nie ma w ładz rodzimych polskich 
ma praw o udać się pod  ochronę praw ną, jaką znajdzie 
u organów  okupacyjnych, jakkolwiek w w yjątkow ych tylko 
przypadkach postępek  taki może być wolny od zarzutu po­
deptania godności narodow ej.

Jaknajbardziej powinna być rozpow szechniona w spo łe­
czeństw ie św iadom ość, że w ierność w obec Rzeczypospolitej
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stanow i nietylko obow iązek moralny obyw atela polskiego, 
lecz je s t jego obow iązkiem  prawnym, wynikającym z p rze­
pisu art. 6 ustaw y konstytucyjnej, k tóry  głosi: „O bywatele 
winni są  Państw u w ierność oraz rzetelne spełnianie nak ła­
danych przez nie obow iązków ". Przekroczenie zatym  obo­
w iązku wierności musi pociągnąć za sobą nietylko p o tę ­
pienie społeczne podczas okupacji lecz spow oduje o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  k a r n ą .

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Spraw a nadania Indiom sta tu tu  dominialnego sta ła  się w 

ostatnim  czasie, najistotniejszym  zagadnieniem  politycznym 
W ielkiej Brytanii i jednym z najkapitrlniejszych problem ów  
św iata. G abinet angielski przyjął jednogłośnie p ro jek t s ta ­
tutu dominialnego, następną zaś fazą będzie uzgodnienie 
go z samymi Hindusami. W  tym celu w yjeżdża do Indii sir 
Stafford C ri;s , jako mąż zaufania Rządu. Crips p rzeprow a­
dzi w Indiach szereg  konferencji z najw ażniejszym i czynni­
kami miejscowymi i przyw ódcam i grup politycznych. Liczyć 
sie należy z tym, że trudności w  uzgodnieniu projektu  s ta ­
tu tu  dominialnego z Hindusami będą duże, gdyż pam iętać 
należy o niesłychanie trudnym  problem ie mniejszości naro­
dow ej M ahom etan i różnicach klasowych, k tóre w śród Hin­
dusów  mają zazadnicze znaczenie. Całej spraw ie specjalnej 
wagi nadaje fakt, że japończycy stoją u bram Indii. Gen. 
W avell p rzedstaw ił ostatn io  rządow i plan obrony Indii. Zdaje 
się nisulegać w ątpliw ości, że stanow isko Hindusów jes t w y­
bitnie w rogie w obec aponii. W  dniu św ięta Chin przem a­
w iający w Delhi przyw ódca nacjonalistów  hinduskich Nahru 
stw ierdził, że Indie staną całym sercem  przy boku w alczą­
cych z najeźdźcą Chin oraz dał w yraz zadow oleniu, że In­
die i Chiny zbliżyły się znów  po latach rozłąki. M obilizacja 
narodow ych sił Indii zdaje się nabierać rozpędu, je s t  to 
now y front w  obecnej wojnie, front o niebywałym  zna­
czeniu.

W  zw iązku z zwróconym  na Indie w zrokiem  św iata w y­
jątkow ego znaczenia nabiera ogłoszony przez M inisterstwo 
dla spraw  Indii wynik spisu ludności w  Indiach z marca 
1941. Ludność Indii wynosi ogółem 388') milionów m ieszkań­
ców, z czego 200‘928 tys. mężczyzn i 187’872 tys. kobiet. 
Od czasu ostatniego spisu ludności w  r. 1931 ludność Indii 
w zrosła  o 50'7 milionów t. j. o 15 prc. Kalkuta liczy obec-



n'e 2 i0 9  tys. mieszkańców przy czym przyrost ludności w  
Kalkucie wyniósł 85 prc.!

W  czasie, gdy 'w  Azji rozgrywają się powyższe sprawy 
Europa i Ameryka żyją pod wrażeniem zasadniczego zwrotu 
w kierunku ofenzyw jaki dokonał się w anglosaskiej psy­
chice. Prasa niemiecka zwrot ten przypisuje „criprsizmuso- 
w i“ , który ma być antytezą „churchillizmu" i stwierdza, że 
oznacza to znaczne zaostrzenie wojny. Faktem jest, że duch 
ofenzywy przenika wszystkie koncepcje anglosa sów, co znaj­
duje wyraz nie tylko w oświadczeniach prez. Roosevelta, 
Jecz przedewszystkim w rozmachu ofenzywy powietrznej 
na Niemcy, oraz fzkcie, że Stany Zjednoczone dostarczyły 
sprzymierzonym w  ciągu ostatnich 12 miesięcy sprzętu za 
dwa i pół miliarda dolarów. W Rosji, C linach, Erytrei i Egip­
cie tysiące amer; kańs':ich instruktorów szkoli sprzymierzeń­
ców w  posługiwaniu się amerykańską bronią, Dziesięć ty ­
sięcy okrętów zostało naprawionych w amerykańskich stocz­
niach. W Iraku amerykańskie kolumny techniczne budują 
w przyśpieszonym tempie drogi zaopatrzeniowe dla frontu 
wschodniego. Kolosalny wysiłek amerykańskiej pracy jest 
podstawą i gwarancją przyszłego zwycięstwa.

Równocześnie, gdy kuleje w Riom proces Trzeciej Repu­
bliki, ogłoszono w Londynie list byłego francuskiego pre­
miera Paul Reynaud, napisany z więzienia do Petaina. List 
zawiera protest przeciw kłamstwom szerzonym przez rząd 
Vichy, protest przeciw poglądowi, że aby ratować Francję 
należało złamać słowo dane Polsce a potem zdradzić Anglię. 
List wzywa rząd w Vichy do zaprzestania rzucania obelg 
na Anglię a w końcu zawiera stwierdzenie, że Francja jest 
siłą potężną, a reakcja narodu francuskiego, który został 
ograbiony ze skarbu najcenniejszego, jakim jest honor, bę­
dzie dla sprawców tego czynu druzgocąca.

SPRAWY POLSKIE
Na zjeździe Związku Czechosłowackiego w Londynie obe­

cni byli przedstawiciele Wszechświatowego Związku Po­
laków.

W Chicago odbył się zjazd Syndykatu Dziennkarzy Pol­
skich.

Dnia 10. marca premier Churchill odbył konferencję z gen. 
Sikorskim w obecności min. Edena, min. pracy Bevina i min. 
lotnictwa Sinclaira.



W  Londynie ukazał się dw utygodnik „Jutro Polski pod 
redakcją prof. Stanisława Grabskiego.

W  Kairze poświ cenią polskie j św ie tlicy dokonał ką. b i­
skup po low  ■ G aw ina  w  obecności dowodcy vVojsk Polskich 
na Bliskim  W schodzie gen. Zająca.

POŁOŻENIE WOJSKOWE
I Na W schodzie dz ia ła na  rosyjskie nadal przyspa zają 

niemcotn s lra t. W czasie od 22 II. do 11 III, niemcy utrac ili 
•pod Leningradem 14.000 zabitych oficerów i żołn ierzy. Pod 
Staraia Ru9sa dogorywa 16-sta armia gen. Buscha próby 
zaopatrywania je j drogą pow ietrzną kosztow ały w  ubiegłym  
tvsodnht ponad 60 sam olotów transportowych. Na odcinku 
Rżew—Smoleńsk— O reł ofenzywa gen. Żukowa czym postępy. 
Na froncie po łudniow ym  Timoszenko naciera na Charków 
S talino—Taganrog. Niemcy stracili tu od 7 do 12 III. 12.000 
za titych . Na Krymie, szczególnie na pó łw ysp ie Kercz toczą 
się zacięte walki.

Tymczasem na ty łach frontu obie strony czynią gorączko­
we przygotowania do decydującej wiosennej próoy sił. Ro­
sjanie gromadzą świeże olbrzym ie s iły. Przem ysł ich pra­
cuje bez przerwy, nie bombardowany przez zbyt słabe juz 
lo tn ic tw o  niemieckie. Północne dro, i komunikacyjne, przez 
które p ł nie m ateriał wojenny z Ang lii i z Anie yki, zostały 
utrzymane. Niem ieckie' próby przerwan a tego strumienia 
broni i amunicji b y ły  bezskuteczne: pancerni,! „Scharnhorst 
i Gneisenau“ leżą uszkodzone w  stoczniach, a pancernik 

T irp itz "  wysłany do boju zosta ł tra fiony torpedą i ledwo 
do w ló k ł się spowrotem do Trondheim.

Te wszystkie atuty rosyjskie nie pozwolą przypuszczać 
by ofenzywa niemiecka na wiosnę miała pojśc, jak to om 
tw ie rdzą — „ja k  z p ła tka". . . . .

II Na Zachodzie w  ubiegłym tygodniu ule0ły  ciężkiemu 
bombardowaniu zakłady Kruppa w  Essen, stocznie w  Kilo.m  
i fab yk i w  Kolonii. Obecnie, po reklamie jaką niemcy zro ­
b ili bombardowaniu zakładów Renault w  Paryżu, wszyscy 
wiedzą, jakie są skutki tych na lotów  bryty jskich.

Równocześnie D ow ództw o bryty jskiego lo tn ic tw a ostrzega 
ludność kra jów  okupowanych, że wszystkie zagłady prze­
m ysłowe i w ęzły komunikacyjne będą systematycznie bom ­
bardowane. jesteśmy w  przededniu b ry ty jsk ie j ofenzywy
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lotniczej; k tóra niew ątpliw ie zada ciężkie ciosy machinie 
w ojennej Hitlera.

III. W Afryce położenie nie uległo zmianie.. W  ostatnich 
dniach daje się jednak zauw ażyć wzm ocniona działalnoćć 
lo tn ictw a mem iecko-włoskiego. Lotnictw o brytyjskie p rze ­
prow adziło  bom bardow ania portu  P ireus w Grecji i nie­
mieckich baz na Krecie.

IV. Na Dalekim W schodzie japończycy w ylądow ali na N o­
w ej Gwinei w  sile około jednej dywizji. Bazy, k tóre zdo ­
byli w Saiam na i Rabaul są  jednak system atycznie bom bar­
dow ane przez  australijskie „latające fo rtece11. Straty zada- 
w aze tu  japończykom  są ciężkie.

W  Birmie od kilku dni front trzym a się na 120 kim. na 
północ od Rangunu. Do Birmy przybyw ają obecnie licz: e 
w yborow e oddziały chińskie.

Na Filipinach opór w ojsk gen. Mac A rtura trw a.
W  tym tygodniu mija trzy m iesiące od początku w ojny 

na Dalekim W schodzie. W ysiłek/japoński jes t godny podzi­
wu, lecz nie należy go przeceniać, tracąc z oczu spraw y 
zasadnicze. Droga [aponii do zw ycięstw a jes t jeszcze bar­
dzo daleka, a obecne sukcesy tym łatw iej jej przychodzą, 
że przeciwnicy chcą przedew szys kiern skończyć z Niemca­
mi i tu grom adzą siły. A czy państw o, k tóre przez pięć lat 
nie potrafiło  zw yciężyć Chin, łatw iej i prędzej w ygra tę 
w ojnę z Chinami, gdy trzeba  jeszcze w alczyć z Anglią, 
Ameryką i z Indiami, to  każdy sam osądzi.

Londyn. K ontrtorpedow iec poiski „Kujawiak11 zestrzelił 
3 bom bow ce niemieckie, k tóre  zaatakow ały  konwój angiel­
ski w  kanale La Manche. Brytyjskie sam oloty myśliwskie 
zestrzeliły  u w ybrzeża Holandii 4 ścigacze niemieckie.

POKWITOWANIA
Kwitujemy odbiór ofiar na Fundusz P rasow y Biuletynu 

Ziemi C zerw ieńskiej: Bezimiennie 10, Znaleźne 5, Dr S. 5, 
I. S. L. 50, B. 5, Sympatyk 15, M. 10, Jaga 5, Pokusa 10, 
Dziadzio 10, Potępieniec 10, M ałgosia 5, Ledi 5, Ju 56, N e­
p tun 10, W łodzim ierz 10, Teofil 5, Feliks 5, Stefa 5, Cen­
trala  5, Hela 5, Lewko 5, Ciocia 5, ózef 5, Kość niezgody 
10, K.. K. 5, S. W. 5, Igo 20, B. 1. A. 10, Z. R. IV. 2, Dzia­
dek Ninki 10. Razem 317 zł.

Na Fundusz P rasow y Dziennika R adiow ego: I. -J. K. 5 zł.


